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W A R U N K I P R EN U M ER A TY : 
M ies ięczn ie  z o d b io re m  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z o d n o sz e ­
n ie m  do dom u zł. 3.00. Z p r z e ­
sy łką  p o c z to w ą  zł. 3.00. Z ag ra ­
n icą  zł. 5.— Cena p o je d y n cz eg o  
n u m e r u  u sp rz e d a w c ó w  gr. 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k ­
s te m  40 gr. za  w ie rsz  mm., n a ­
d e s ła n e  i w  te k śc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c zn e  
50% d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100%. 
D ro b n e  o g ło sz en ia  10 gr. za 
w y ra z .  — N ajm nie jsze  1 zło ty .

C Z Ę S T O C H O W S K I E
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0 czystość pracy społecznej.
Ważnym czynnikiem rozwoju potęgi 

państwa jest uspołecznienie obywateli .  — 
Od stopnia rozwoju uspołecznienia naj ­
szerszych mas zależy niewątpliwie pomyśl­
ny rozwój potęgi Rzeczypospolitej.  Aby 
jednak sprawa uspołecznienia posuwała 
się naprzód, n iezbędne są 3 warunki: 1)
odpowiednia organizacja pracy, 2) wyraźnie 
wytknięty cel, 3) bezinteresowność jed­
nostki.

Odpowiednia organizacja pracy społecz­
nej polega na skoordyjowaniu t rzech czyn 
ników: inicjatywy, podziału pracy i wyko
nania pracy. Tymczasem w dzisiejszych 
organizacjach społecznych spotykamy wie­
lu inicjatorów, mniej organizatorów, umie­
jących przeprowadzić podział pracy, oraz 
nadać jej realne kształty, a jeszcze mniej 
spotykamy szarych wykonawców.

Inicjatorzy i organizatorzy winni zaj ­
mować kierownicze stanowiska,  dokonywu- 
jąc podziału pracy, wykonawcy zaś biorą 
na siebie obowiązek wytwarzania wartości, 
mających na celu najwyższe prawo— dobro 
Rzeczypospolitej.  Nie dobro tej, czy innej 
grupy społecznej,  nie dobro tej, czy innej 
partji, lecz dobro państwa winno przyświe­
cać zarówno inicjatorom, jak organizato­
rom i wykonawcom wartości społecznych. 
Jakąkolwiek drogę obierzemy sobie w pra­
cy społecznej: czy przysposobienie wojsko­
we, czy  oświatę ludową, czy szerzenie 
kultury estetycznej ,  czy też szerzenie hi- 
gjeny społecznej,  —  to ostatecznym celem 
wszystkich poczynań, wszystkich zamie­
rzeń jest szczęście Rzeczypospolitej.

O ile wszyscy, przystępujący do pracy 
społecznej,  zrozumieją i u z n a ją  za jedynie 
słuszny ten szczytny jej cel,— wtedy stanie 
się ona bezinteresowną.

Nie po t łus te  koncesje,  nie po krzesła 
poselskie, nie po zaszczyty i godności s ię­
gać mają ci, którzy dążą do uspołecznienia 
ogółu obywateli.

Czystość ideałów społecznych nakaże 
im z czystemi rękoma orać ugorną niwę 
społeczną,  nakaże im wyzbyć się osobistych 
ambicyj i ambicyjek.

Obywatele,  nieposiadający daru inicja­
tywy, czy też zdolności organizacyjnych,  
winni poprzestać na skromnej roli wyko­
nawców pewnych wartości  społecznych. — 
Nie na krzykaczach,  dzwoniących jak pu­
ste dzwony i ubierających się w tegę

B e n e s z  w r o g i e m  P o l s K L
Zdem askowanie judaszow sk iej  polityki  

m inistra przez prasę czeską.
Ubiegłej  niedzieli  na łunach czeskiego 

pisma „Nedelni Li s t" ,  ukazał się artykuł,  
omawiający sprawę ściślejszej  umowy cel­
nej między Polską a Czechosłowacją.  Zda­
niem autora  tego ar tykułu,  antypolskie 
stanowisko min. spraw zagr.  Benesza,  unie­
możliwia zbliżenie celne polsko-czeskie.  
"Wszelkie próby wciągnięcia Polski do ma­
łej Ententv ,  były przez poli tyków cze­
skich odrzucane,  jedynie z powodów pre­
stiżowych. gdyż wrazie wstąpienia Polski 
do Małej Ententy ,  ta objęłaby je j  k iero ­
wnictwo. Dlatego też trafiło to na upór 
dr. Benesza.  Dalej donosi „Nedeloy Lis t",  
że dr. Benesz nie j e s t  osobą odpowiednią 
do układów z Polską  w sprawie umowy 
celnej ,  że unja polsko-czeska, j e s t  jedy 
nym skutecznym środkiem przeciw „an- 
sch luss ‘owi“ aus t ro  niemieckiemu.

Dr. Benes" ju* ki lkakrotnie występo­
wał przeciw P o l s c e ,  na łamach dziennika 
„Czeske Slovo“ Na konferencji  publicy­
stów gospodarczych w roku 1927, wygło­
sił  on przemówienie,  wrogie Polsce, w któ- 
rem nawoływał de n iewciągania Czech w 
sferę polskiej polityki.  „Veezerni L i s t “ , 
również  przypomina wywiad dr. Benesza,  
udzielony dziennikarzowi  amerykańskiemu,  
a skierowany przeciwko Marszałkowi P i ł ­
sudskiemu.

„zbawców ludzkości",  ale na cichych, 
skromnych i nies trudzonych pracownikach 
społecznych może się oprzeć państwo na 
swej drodze ku szczytom mocarstwowego 
rozwoju.

Nieśmiertelny i wiecznie żywy jest t e ­
s t ament  Mickiewicza, wyrażony w słowach: 
„O ile polepszycie i powiększycie dusze 
wasze,  o tyle polepszycie prawa wasze i 
powiększycie granice”.

Polepszenie i powiększenie dusz szcze­
gólnie jest aktualne dziś —  w przededniu  
„polepszenia praw” — naprawy konstytucji  
z dnia 17 marca  1921 r.

Polepszać i powiększać dusze  w zna­
czeniu społecznem ma prawo jednostka 
czystych rąk, jednostka bezinteresowna, 
jednostka, s tawiająca ponad interes osobi­
sty, czy też interes grupy, dobro najwyż­
s z e — dobro państwa.

W poczuciu odpowiedzialności  przed 
państwem i przed sądem przyszłych poko­
leń, uświadomiony obywatel  winien wal­
czyć o czystość,  o bezinteresowność w 
pracy społecznej.

Przez czystość pracy społecznej do po- 
tęgi państwa! am.

Napad na gim nazjum  polskie w Gdańsku.
Nacjonaliści powybijnli szyby w gmachu gimnazjum.

GDAŃSK. Wczoraj o godz. 12 cz terech 
nacjonalistów niemieckich,  ubranych w mun­
dury organizacji bojowej „Stahlhelm",  na­
padło na gmach gimnazjum polskiego, 
mieszczącego się na przedmieściu  Peters  
hagen i cegłami  wybiło trzy szyby. W tym 
czasie w jednej z klas, w której wybito 
szyby, pozostawali  trzej uczniowie gimna­
zjum i tylko szczęściem udało im się uni­
knąć niebezpieczeństwa.

Przed kilku dniami nacjonaliści  n i e­
mieccy napadli na ochronkę polską, mie­
szczącą się przy ulicy Langgarten, gdzie 
wybili kilkanaście szyb.

Napastnicy — jak zwykle — zbiegli nie- 
poznani.

Prasa gdańsKa w obec ustąpienia  
dr. Strassburgera

GDAŃSK. Prasa nacjonalistyczna,  jak 
„Danziger Allgemeine Zeitung", dopatruje 
się w ustąpieniu dr. S t rassburgera  ze s t a ­
nowiska komisarza generalnego —  demon­
stracji  przeciwko Gdańskowi. Podobne s ta­
nowisko zajmują l iberalne",  znane z pro- 
wokacyj „Danziger Neueste Nachrichten".  
„Danziger Landeszeitung",  organ katolików 
niemirckich, która tyle zła wyrządziła spra 
wie polskiej,  nawołuje teraz do położenia 
kresu zdziczeniu politycznemu.

Socjalistyczna „Danziger Volksst imme"

podkreśla,  iż dr. S trasshurger  musiał  ustą­
pić, gdyż nie miał pewności, że ludność 
polska w Gdańsku może być bezpieczną 
wobec bezustannych napadów bojówek na­
cjonalistycznych.

Apelacja w  procesie m arynarza Jeżyka
GDAŃSK. Obrońca marynarza Jeżyka, 

którego bestjalsko poranili nacjonaliści na 
parowcu „Kopernik”, wniósł  apelację prze- 
ciwk-:* wyrokowi, skazującemu Jeżyka na 6 
tygodni więzienia za rzekomo fałszywe 
informowanie władz o napadzie nacjona­
listów.

W ysoki kom isarz Ligi Narodów  
w  W arszaw ie.

WARSZAWA. Markiz Gravina, wysoki 
komisarz Ligi Narodów dla Gdańska,  przy­
był wczoraj do Warszawy w związku z o- 
statniemi  zajściami  na gruncie gdańskim 
i złożeniu urzędu przez komisarza gene­
ralnego Rzplitej Polskiej dr Strassburgera.  
Hr. Gravina przyjęty był przez premjera 
Sławka i ministra spraw zagranicznych Za­
leskiego, z którymi odbył naradę  w spra­
wie os tatnich wykroczeń przeciwpolskich 
w Gdańsku. Następnie hr. Gravina przy­
jęty był przez wiceministra Becka. Wie­
czorem min. Zaleski z małżonką wydali 
obiad na cześć gościa.

Wielkie demonstracje na Kaszubach.
Ludność kaszubska protestuje przeciwko bestja lstw em  niem ieckim  
w  Gdańsku. — Demonstracje przeciwniemiecKie w e  wszystk ich m ia­

stach kaszubskich i na c a lem  w ybrzeżu.
GDYNIA. W wielkiej sali kina „Czaro­

dziejka" odbył się olbrzymi wiec, na któ­
rym omawiano sprawę ostatnich zajść prze­
ciwpolskich w Gdańsku.

Przyjęto rezolucję, żądającą natychmia­
stowego zastosowania bojkotu wobec firm 
gdańskich. Rezolucja piętnuje sądownictwo 
gdańskie,  które niewinnego i ciężko ranne­
go marynarza Jeżyka skazało na 6 tygodni 
więzienia. Dalej rezolucja żąda zadośću­
czynienia ze strony senatu  gdańskiego za 
zbezczeszczenie bandery polskiej na pa­
rowcu „Kopernik", za bestjalskie poranie­
nie marynarza Jeżyka i za obrazę Wodza 
Narodu. Wreszcie rezolucja domaga się 
stanowczo ukrócenia s w o b ó d  Gdańska 
przez s tosowne zarządzenia ze strony pol­
skiej.

GDYNIA. Na całych Kaszubach panuje 
silne wzburzenie przeciwko Gdańskowi za 
ostatnie ekscesy,  jakich dopuścili  się na­
cjonaliści pruscy wobec Polski i ludności 
polskiej. Nawet po wsiach kaszubskich lu­
dność energicznie protestuje przeciwko 
zbrodniom zbirów pruskich. We wszyst­
kich większych miejscowościach Kaszub 
odbyły się demonstrac je przeciwniemieckie,  
a w niedzielę zwołane mają być wiece 
protestacyjne, na których powzięte zostaną 
stosowne rezolucje.

Do omówienia tych spraw i roli dr. 
S t rassburgera w Gdańsku przystąpimy w 
jednym z najbliższych numerów pisma na­
szego.

Redakcja.

Proces „upiora11 z Dusseldorfu.
Ofiara napadu zbrodniarza zem d la ła  w  sali sądowej — Spóźniona skrucha

zw yrodnialca.
BERLIN.  Wczoraj  w proces ie pr z e - 

ciwko „upiorowi z Dusseldorfu",  zezuawa 
ło wielu świadków, którzy opisują zamor­
dowanie Marji  Hahn. Następnie  s tanęła 
przed t rybunałem niejaka Marja Koch, 
k tórą  oskarżony usiłował w swoim czasie 
zamordować.  Kobieta s tanęła przed s to­

łem sędziowskim i spojrzawszy w s t ronę  
zbrodniarza,  padła zemdlona, tak dalece, 
że musiało się nią zająć pogotowie r a tu n ­
kowe.

Sąd rezygnu je  z je j  przes łuchania  wo­
bec wyjaśnień Kiirtena,  iż w zimie roku 
1929— 80, a więc po całej ser ji  na jok ru t ­

niejszych mordów, u t rzym /w a ł  ze świad­
kiem bliskie stosunki.  Pewnego dnia pod­
czas przechadzki zaczął j ą  dusić. Gdy j e ­
dnak na wołania je j  o pomoc nadbiegli  
ludzie rzucił swą ofiarę i uciekł.

Z odczytanych zeznań sek re ta rza  k ry ­
minalnego Schneidera,  który brał  udział 
w przes łuchiwaniu Ki ir tena wynika,  że 
zbrodniarz miał zamiar  popełnić jeszcze 
s t ra sz n ie jsz e  morders twa.  W czasie tych 
zeznań nazwał Kiirten sam siebie „best ją".

Radca kryminalny Scbneiker t ,  p rzes łu ­
chiwany w cha rakt er ze  rzeczoznawcy, pod­
kreśla,  że wyjątkowo zdarza się, ażeby 
morderca  z taką  ścisłością opisywał swe 
czyny, jak  to robi Kiirten.

Dwa listy,  zawiera jące doniesienia o 
morde rs twach ,  pochodzą od Kiirtena, n a ­
tomias t  ka r ta  pocztowa ze słowami: „Piję 
krew" i inne okazały się falsyfikatami.

BERLIN.  W procesie dusseldorfskim, 
Ki irten na pn tanie,  czy odczuwa skruchę 
oświadczył: "Zapewniam panów, że g łębo­
ko boleję nad losem tych wszystkich  nie­
szczęś liwych ofiar, zwłaszcza dzieci, i że 
czuję odrazę do swoich postępków. Dziś 
zupełnie się ocknąłem ze stanu, w jakim 
znajdowałem się wówczas".

Szpiegostwo niemieckie 
we Francji.

W ładze  francuskie  w p ad ły  na trop 
zorganizow anej szajki.

Od pewnego czasu grasuje na terenie 
Francji szajka szpiegowska, systematycznie 
okradająca wyższych oficerów francuskich.  
W tych dniach okradziono generała Mon 
nie, udającego się z Paryża do Nancy, na 
szczęście skradziono mu jedynie walizkę, 
zawierającą garderobę.

Jednemu  zaś z wyższych oficerów szta­
bowych skradziono dokumenty,  dotyczące 
budowy fortyfikacyj na wschodniej  granicy 
Francji.

Władze śledcze rozwinęły szeroką ak­
cję, w celu przychwycenia szajki. Francu­
ski sztab generalny jest już prawie na t ro­
pie bandy.

Wrzenie na Maderze.
PARYŻ. Rewolucja na Maderze nie jest 

bynajmniej na ukończeniu.  Wojska rządo­
we znajdują się w drodze z Angoli na Ma- 
derę.

W Lizbonie wśród s tudentów wre, chcą 
oni połączyć się z powstańcami.  Wojsko 
obsadziło koleje portugalskie,  z obawy 
przed rozruchami.

„Dolina płaczu41.
Germanizacja n azw  m iejscow ości  

w P rusach  Wschodnich.

KRÓL EW IEC Na t le forsownej  g e r ­
manizacji  nazw geograficznych w Prusac h  
Wschodnich zaszedł tu incydent  godny z a ­
notowania.  Czynniki rządowe zwróciły się 
do t rzech gmin z propozycją zmiany ich 
nazw. Gminy te  zaproponowały całe Ma­
zury nazwać „ lammerthal"  (dol ina płaczu) 
lub „Hunger tbal*  (dol ina głodu). Z uwagi 
bowiem na os try k , ryzysgospodarczy  i n ę ­
dzę wśród ludności nazwy te najbardziej  
byłyby odpowiednie. . .

Przedstaw iciel sow ietów  w ydalony  
z Am eryki.

LONDYN. P rasa  amerykańska donosi 
o przymusowem wysiedleniu z New Yorku 
dyrek to ra  sowiecko-amery kańskiego To 
warzys tw a handlowego „Amtorg"  i zara­
zem handlowego przedstawiciela Bosji so­
wieckiej w Stanach Zjednoczonych,  Ziew- 
kina.  Władze amerykańskie  bowiem, 
ot rzymały  wiadomość, że j e s t  on agen­
tem GPU.  i prowadzi w Ameryce zapomo- 
cą l icznych agentów propagandę komuni­
s tyczną.
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Wielki akt oskarżenia przeciw powojennemu rozluźnieniu obyczajów młodzieży. 
Bezceremonialne stosunki pensjonarek i studentów.

MŁODOŚĆ NA BEZDROŻACH
dramat seksualnych namiętności w 12 aktach 

W rolach głównych: Toni van EycK, Marja Ford, W. Zilzer i inni.
N A D  P R O G R A M :

1) Bal białych I r a k  i wybór Miss Europy na 1831 r. w  Paryżu Ł 7 ™ i‘.cr a o E 2 S s
nym, występami najsłynniejszych artystów, przemową Tristana Bernarda 

i produkcjami śpiewno choreograficznemu
2) T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  Najświeższa kronika bieżąca całego świata 
Krzesło parterowe na pierwszy seans tylko 1 zł. — Ostatni seans o godz. 9-ej i pół wiecz.
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Rządy republikańskie w Hiszpanji
Ostatni manifest b. Króla. — Rodzina KrólewsKa przybyła do Paryża — Nowy 
rząd hiszpanji objął władzę. — Rozruchy Komunistyczne na prowincji—Ducho­
wieństwo wobec ustroju republiKańsKiego. — Major Franco szefem lotnictwa.— 

Była Królowa zaprzecza wiadomościom o abdyKacji Króla. — Nowy rząd
republiKi KatalońsKiej.

M a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  h o n o r o w y m  o b y ­
w a t e l e m  18 g m i n  p o w i a t u  l a s k i e g o .

W tych dniach bawiła w Warszawie 
delegacja 18 gmin powiatu łaskiego, w woj. 
Łódzkiem, która przyjęta zosta ła  w Belwe­
derze, wręczając Marszałkowi P iłsudsk ie­
mu adres i odpowiednie dyplomy w spra­
wie mianowania Wodza Narodu obywate­
lem honorowym tych gmin.

Dyplomy były z dopiskami: „Jako naj­
wyższy wyraz uznania, wdzięczności i ho ł­
du dla Wodza Narodu".

Kubala zabiega o rewizję procesu?
W związku ze skazaniem mjr.  pilota 

Kazimierza Kubali,  na 7 mies ięcy więzie­
nia i wydalenie z korpusu oficerskiego,  
k rążą  wieści,  że skazany ma przedstawić 
nową okoliczność,  zmuszającą sąd do wzno­
wienia pos tępowania dowodowego. „Oko­
licznością" tą  ma być służąca mjr.  Kubali,  
niejaka Madrygał ,  podająca się za autorkę  
anonimu do pułk. Rayskiej .  Madrygał  ze­
znała już  poprzednio,  że ona pisała inkry­
minowany anonim.

Jak  donoszą w os ta tn ie j  chwili,  obroń­
ca Kubali,  mec. Hofmokl-Ostrowski  wniósł 
podanie o rewizję procesu,  dowodząc, że 
skazany,  pisząc anonimy, działał w stanie 
podniecenia umysłowego i domaga się aby 
Kubalę zbadali rzeczoznawcy.

Z HÓŻ1YOH STR O I
w  kilku w ierszach .

— Poseł polski w Rydze, Arciszewski, 
wydał obiad na cześć prezydenta republiki 
łotewskiej i jego małżonki w salonach na­
szego poselstwa. Na obiedzie, oprócz pre­
zydenta, byli również liczni dygnitarze ło ­
tewscy.

—  Do Warszawy przybył nowy poseł ru ­
muński przy rządzie polskim, p. Grigore 
Bilciurescu. Nowy poseł w naszej stolicy 
pracuje w dyplomacji już od r. 1892, uro­
dził się w r. 1874.

— Lotnicy polscy, dokonywując lotu do­
okoła Afryki, w drodze powrotnej zm usze­
ni byli lądować około Bordeaux (Francja 
połudn ), celem koniecznej wymiany kotła, 
wskutek defektu silnika. Fabryka sprzętów 
lotniczych „Hispano Spiza" udzieliła lotni­
kom polskim natychmiastowej pomocy.

— Jutro  odbędzie się w Łodzi zjazd 
legjonistów okręgu łódzkiego, z udziałem 
wielu dygnitarzy państwowych. O rganizato­
rzy zaprosili na ziezd także Marszałkową 
Piłsudską, wybitną działaczkę na terenie 
łódzkim w czasach rządów zaborczych.

— Akcja ratownicza, celem uratow a­
nia okrętu „Wisła", który po zderzeniu z 
niemieckim okrętem, osiadł na mieliźnie w 
Skandynawji, trwa w dalszym ciągu pod 
kierunkiem inspektora żeglugi, komandora 
Bramińskiego.

—  Każdy z członków polskiej wyciecz­
ki nauczycielskiej, przyjętej na audiencji 
przez Papieża, o trzymał z Jego rąk obrazek 
Chrystusa, Króla Wszechświata.

—  Pomiędzy władzami polskiemi i li- 
tewskiemi uzgodniono sprawę ruchu pie­
szego na granicy, w związku ze zbliżają- 
cemi się robotami rolnemi. Zlikwidowano 
także ostatnie zajścia, wywołane przez Li­
twinów.

— Do Moskwy przybyła wycieczka prze­
mysłowców polskich z p. Wierzbickim na 
czele. Wycieczkę powitali na dworcu przed­
stawiciele sowieckiego komisarjatu dla 
przemysłu i handlu.

— W czasie segregowania materjałów 
archeologicznych w muzeum miejskiem w 
muzeum miejskiem w Toruniu, odkryto kil­
ka osad kultury „świderskiej”, przypadają­
cej na ostatni okres starszej epoki kam ien­
nej (paleolitu).

—  Swego czasu uciekła ze Lwowa do 
Brazylji wraz z m ężem  urzędniczka poczty 
w Korczewie, Eichlerowa. Za zbiegłymi ro­
zesłano listy gończe i przywieziono ich z 
powrotem do kraju. Obecnie oboje zasiedli 
na ławie oskarżonych przed lwowskim są ­
dem  okręgowym.

—  W procesie braci stryjecznych W ła­
dysława i Jana Dudków, oskarżonych o za 
bójstwo w Krakowie małżonków Chany i 
Dawida Knobloch, trybunał skazał p ierwsze­
go na śmierć przez powieszenie, drugiego 
na cztery lata więzienia.

— Inżynier T. Z.  z Warszawy przegrał 
w Sopocie 150.000 złotych.

—  W zakładzie wychowawczym w Stu- 
dzieńcu zbuntowało się 21 wychowanków, 
którzy zniszczyli część urządzenia jednej z 
sal i wybili 19 szyb okiennych. Podczas 
tych wybryków zbiegł z zakładu główny 
sprawca zajścia, 18 letni Adam Wojnarski.

—  Łuszczarnia ryżu, do której należy 
parowiec „Kopernik", przedm iot napadu 
hitlerowców, którzy poranili marynarza J e ­
żyka, wyznaczyła półtora tysiąca guldenów 
nagrody za wykrycie napastników lub wska­
zanie m iejsca ich pobytu.

HENDAY. Manifest  króla głosi m. in.: 
„Osta tn ie  wybory przekonały mnie.że  s t r a ­
ciłem miłość kraju,  wierzę jednak,  iż na­
s t ró j  ten  nie będzie def ini tywny".  Zazna­
czywszy, iż nie chciał uciekać się do środ­
ków gwałtownych,  król dodaje,  iż nie wy­
rzeka s ię żadnego ze swych praw, ponie­
waż są one dorobkiem histor j i ,  i musiałby 
z czasem zdać sprawę z zachowania tych 
praw. „Oczekuję na poznanie i s to tnego wy­
razu opinji  zbiorowej .  Czekając,  aż naród 
wypowie się, dobrowolnie zawieszam sp ra ­
wowanie władzy królewskiej  i opuszczam 
Hiszpanję,  uznając w ten  sposób, iż j e s t  
ona j edyną panią swych losów".

MARSYLIA.  Krążownik „Pr inc ipe  Al ­
fonso" przybił  do por tu  o 6 rano.  Król 
przeszedł  przed f rontem załogi, ściskając 
ręce oficerom. Wyszedłszy z okrętu król 
odjechał  taksówką do hotelu,  gdzie nikogo 
nie przyjmuje.  Król opuścił  Marsyl ję o 
godz. 12-ej i udał się do Paryża  celem po­
łączenia się z rodziną.

MAćiSYLJA Król oświadczył przedsta­
wicielowi Havasa,  że jego wygnanie  ma 
cha ra k te r  jedynie  tymczasowy.  „Po wybo­
rach czerwcowych do par lamen tu  zobaczy­
my co będzie"— oświadczył.

MADRYT. Odbyło się uroczyste prze­
kazanie władzy nowemu rządowi przez  g a ­
binet  adm. Aznara.  Dziennik urzędowy o- 
głasza prowizoryczny s t a tu t  republiki .  
Przyszłe  zgromadzenie narodowe opracuję 
nową konstytucję.

MADRYT. Członkowie nowego rządu 
powrócili  z emigracj i  z Paryża.  Witano 
ich z entuzjazmem.  Ministrowie udali się 
natychmias t  na posiedzenie Rady Ministrów. 
Mają być wszczęte procesy,  które spadły 
os tatnio na  Hiszpanję.  Przewidziane są su­
rowe kary w s tosunku do osób, oskarżo­
nych o wywożenie z kra ju kapitałów.

MADRYT. Rewizja w lokalu syndyka­
tów niezależnych (komuniści) wykryła 14 
bomb, wiele karabinów i innej broni.  Z a ­
rząd syndykatów niezależnych aresztowano.

SEYILLA.  Komuniści  zaatakowali  ko­
szary  ar ty le r j i  domagając się wydania 
broni.  Wojsko odpowiedziało st rzałami.  
Są ranni.  Następnie  komuniści  splondro- 
wali sklepy.  Ogłoszono s tan  oblężenia.  
Zbuntowali  się więźniowie,  a 212 uciekło.

PARYŻ. W Barcelonie t łym szturmował  
więzienie,  z k tórego wypuszczono 600 
przes tępców.  Podczas walki policji z t łu­
mem padł 1 zabity,  a 15 odniosło ciężkie

— W Inowrocławiu rozpoczęto pracę 
około urządzenia lotniska wojskowego, któ­
re powstanie obok szosy, prowadzącej do 
Torunia.

—  Wielkie zainteresowanie w kraju i 
zagranicą wywołały jubileuszowe m iędzy­
narodowe targi poznańskie, których otwar­
cie nastąpi w najbliższej przyszłości.

— Dyktator Turcji, Kemal Pasza  zam ie­
rza wprowadzić do nowego parlamentu 
około 40 przedstawicieli robotników i włoś­
cian.

— Przez granicę francuską przeszło 
ostatniej nocy kilka tysięcy monarchistów 
hiszpańskich, szukających schronienia we 
Francji

—  W tych dniach popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się 53 letni adwokat bu­
dapeszteński, dr. Juljan Kadar. Powodem 
samobójstwa, była rozpacz po zgonie żony.

— W Scotsboro (Ameryka), pięciu mu­
rzynów w wieku od lat 16 do 19 zostało 
skazanych na śmierć w krześle elektrycz- 
nem za napaść na dwie m łode dziewczyny. 
Pozostałych trzech murzynów oskarżonych 
o to samo przestępstwo oczekuje podobne­
go wyroku.

—  W nowym budynku am basady a m e­
rykańskiej w Berlinie wybuchł olbrzymi p o ­
żar, który zniszczył prawie całkowicie kan-

rauy. Tłum plondrował sklepy. Ogłoszono 
s tau  oblężenia,

LONDYN. W Barcelonie proklamowano 
s t r a jk  genera lny.

WALENCJA.  Zbuntowali  się więźniowie 
w tu te jszem więzieniu,  s teroryzowal i  do­
zorców i zabrali  broń. Ostatecznie g u be r­
nator  wypuścił  więźniów tymczasowo na 
wolność.

MALAGA. Tłum zniszył lokal dziennika 
„Union Marcent il" i podpalił  gmach.

BLBAO. Manifestanci  zajęli  szturmem 
więzienie i wypuścili  wszystkich więźniów. 

HUELYA. W t rakcie rozpraszania  ma
nifes tantów gwardja  oby watelska szarżowa­
ła na tłum. Padły s trzały.  1 robotnik zo­
s tał  zabitv,  a wielu rannych.

SAN SEBASTIAN. Nieznani sprawcy 
zniszczyli posąg królowej Marji  Krystyny,  
u t rącając  mu głowę.

MADRYT. Nowy rząd nawiązał kontakt  
z nuncjuszem apostolskim w Madrycie,  
prosząc go o wywarcie wpływu na ducho­
wieństwo,  aby zaprzes ta ło  działalności 
monarchistycznej .

MADRYT. Na czele lotnic twa stanął  
major Franco,  który  przez kilka miesięcy 
musiał się ukrywać we Francj i ,  ścigany 
przez b. h iszpańskie władze monarchisty-  
czne.

PARYŻ. Królowa hiszpańska z dziećmi 
przybyła do Francj i  i oświadczyła,  że lud 
hiszpański  nie zdaje sobie sprawy,  że j e s t  
igraszką w ręku komunis tów—właściwych 
sprawców przewrotu .  Królowa zaprzeczyła 
stanowczo, jakoby król abdykował,  lub też 
czasowo się zrzekł  władzy. Król opuścił  
tylko Hiszpanję zachowując wszystkie swe 
prawa.

Królową powitał  osobisty sek re tarz  
prez. Doumergue‘a, nuncjusz apostolski 
i ambasadorzy Hiszpanji  w Paryżu i Bru 
ksel i .

Hiszpańska rodzina królewska powitana 
była pełnemi sympat j i  okrzykami  t łumu. 
P rzed  hotelem publiczność zgotowała n o ­
wą manifestację.

Królowa belgi jska wyjechała do Paryża  
celem powitania królowej hiszpańskiej .

BARCELONA. Skład rządu katalońskie- 
go j e s t  nas tępujący:  p re m je r  — Macia, po­
l ityka — Tentura  Gassel,  oświata — Rap­
hael  Campalans,  obrona — Jean  Casanovas, 
gospodarstwo narodowe i praca — Maauel 
Se rra  Moret,  skarb —  Giralt ,  komunika­
cja — Carrasco.

celarję a ttache  handlowego, oraz m ieszka­
nie ks. Henkel Donnersmarka. W akcji 
ratunkowej brało udział 10 oddziałów s tra ­
ży ogniowej.

—  Piotrogrodzka G.P.U. skazała na 10 
lat zesłania na Wyspy Sołowieckie w półn. 
Syberji, prezesa Towarzystwa wychowania 
niemieckiego i 40 tu członków kolonji nie­
mieckiej w Rosji, za to, że byli p renum e­
ratorami dzienników berlińskich, które nie 
uwzględniają haseł komunistycznych.

— W „Paris Midi", omawia b. amery­
kański sekretarz  stanu Kellog obecną sytu­
ację gospodarczą Stanów Zjednoczonych. 
Wedle Kolloga, obecny kryzys zbliża się ku 
końcowi. Wszelkie oznaki przemawiają za 
trwałością poprawy.

—  Prasa berlińska notuje pogłoskę o 
projekcie rozpisania w Niemczech pożycz­
ki wewnętrznej Skarb niemiecki bowiem, 
będzie miał w końcu maja br. nadzwyczaj­
ne wypłaty w wysokości około 150 milj. 
marek.

—  Pod Turmontami, nad granicą polsko- 
łotewską, polska straż graniczna stoczyła 
walkę z przemytnikami, z których jeden 
został zabity, dwaj ciężko ranni, pozostali 
z łupem  po stronie polskiej. Reszta zbiegła 
do Łotwy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Sobota 18 kwietnia: Bogumiła W .
Wschód słońca: godz. 4.34, zachód 18.37.
Długość dnia godz. 14 m. 2.J

Nocne dyżury aptek.
W nocy z piątku na sobotę dyżurują 

apteki: St. Rynek, 3 Aleja.
W nocy z soboty na niedzielę: N. Ry­

nek, Kordeckego

Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla nauczycielstwa szkól 
średnich w Częstochowie.

Piątek,  17 b. m. od godziny 16 —  18 
Ku ra to r  Okr. Szk. Krak. Dr. T. Kupczyń- 
ski — Wartości  wychowawcze hi s tor j i  i 
nauki o Polsce współczesnej*.

Co podlegać będzie amnestji? Jak  już
donosiliśmy, Rząd przygotowuje projekt  
nowej amnestj i ,  k tóra  ma być zastosowaną 
w najbliższej przyszłości .  Amnest ja  ob e j ­
mować będzie kary pieniężne,  sądowe i 
adm nist racyjne ,  natomias t  nie obejmie 
kar  więzienia lub ar esz tu  za przestęps two 
poli tyczne i kryminalne .

Częstochowa ciągle bez 
Chleba.

I dziś panuje zupełny brak pieczywa w 
całem mieście, piekarnie pozamykane, a 
jeśli komuś udało się dziwnym zbiegiem 
okoliczności kupić jakąś masę z czarnej 
mąki, przypominającą chleb, musiał płacić 
ceny lichwiarskie.

Jak się dowiadujemy, czynniki miaro­
dajne zamierzają szybko zlikwidować ten 
niemożliwy stan rzeczy, aby mieszkańcom 
zapewnić nabywanie pieczywa bez ucieka­
nia się do lichwiarzy.

Osoby, które płaciły lichwiarskie ceny 
za pieczywo różnym spekulantom, powinny 
donieść o tern władzom, aby winnych uka­
rać, co byłoby odstraszającym przykładem 
na przyszłość dla tych, którzy ludzką krzy­
wdą pragną napełniać sobie kieszenie. — 
Podobno różni spekulanci wypiekają poką- 
tnie chleb z najrozmaitszych mieszanin i 
sprzedają go pokątnie, znajdując chętnych 
nabywców.

Wypadeh samochodowy. Wczoraj o
godz. 17-ej gdy Straż Ogniowa Często­
chowy jechała  do pożaru na Górną Ka- 
wodrzę,  jeden z beczkowozów Straży nr. 6 
zawierający 3 000 l i t rów wody, zepsuł  aię
w drodze  na ul. św. B arba ry  i miał być 
wrócony do remizy,  szofer jednakże,  mi­
mo zakazu jechał  jednak do ognia i
przy kościele św. Barba ry  przy skręcie 
oderwało się przednie koło od samochodu. 
Ja k  się okazuje,  koło to trzymało się na 
jedouj  t rzeciej  osi, gdyż dwie t rzecie  by­
ły już nadłamane.  Przytomny sfofer mo- 
montalnie zahamował  samochód, k tóry  
skręci ł  w le.vo i wjechał na ba r je rę  że la ­
zną,  okalającą f igurę  Matki Boskiej,  ła ­
miąc ją.  Samochód został  lekko uszko­
dzony przez połamanie lewego błontika i 
pognieceuie chłodnicy. Wypadku z ludźmi 
na szczęście nie było.

Premjera w Teatrze Miejskim. W 
sobotę Miejski T ea t r  Kameralny występu­
je  z p remje rą  sensacyjnej  sztuki „Buenos- 
Aires".  w przeróbce polskiej Andrzeja 
Marka, z występem gościnnym znakomitej  
ar tys tk i  Waody Siemaszkowej. Żywa i b. 
nowa akcja ro zgrywa się na tle południo­
wego mias ta amerykańskiego,  malując nam 
dzieje kobiet, wplą tanych w sidła han d la ­
rzy żywym towarem.  Obsadę sztuki,  poza 
znakomitym gościem, s tanowią pp.; Szczęs­
na, Oberska,  Pie t ruszy ński, S tróżewski,  
Magnuszewski  i P iekarski,  który  to cie­
kawe widowisko jednocześnie  reżyseruje .

W niedzielę o g. 16.2'' świetna kome- 
dja „Pauua  z Dyplomacji",  po cenach zni ­
żonych, o godz. 19.25 „Buenos-Aires"  po 
cenach zwyklvch.

Sprostowanie. W sprawie działek dla 
bezrobotnych pod zasiewy i t. p. należy 
wyjaśnić,  iż mag is t ra t  nie zamierza kupić 
tych gruntów,  lecz wydzierżawić je na 
pewien cz t s  od „Mieszczan Nowej Czę­
s tochowy",  oraz spadkobierców Rozenba- 
uma —  w ogólnej  ilości 200 mórg.

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 263-31.
K om orn ik  p rz y  S ąd z ie  G rodzk im  re w .  IV 

pow. C zęstochow sk iego ,  w  C z ę s to c h o w ie  za­
m ieszka ły ,  na za sa d z ie  art .  1030 P.C., ogłasza , 
iż w  dniu  6 m aja  1931 r. o g e d z  10 z r a n a  w  
Poniku ,  gm. Złoty  Potok , pow . C z ę s to c h o w ­
skiego, w  p o m ie sz cze n ia ch  Z ygm un ta  i Zofji 
małż. Cykowskicb,  za d ług  S tan is ław o w i S i e ­
m ionow i od b ęd z ie  się I i II  s p r z e d a ż  p r z e z  
l ic y ta c ję  p u b lic zn ą  ruchom ośc i ,  o sz ac o w a n y ch  
na 900 zł., n a leż ąc y ch  do tychże  Z ygm un ta  
i Zofji małż. Cykow sk ich ,  a m ianow ic ie :  3 ko ­
ni i 2 ja łów ek .

Na 2-ej licytacji ruchom ośc i  m ogą  być 
s p r z e d a n e  i n iż e j  szacunku.

Kom ornik  S ą d o w y  St. StodAłkiewicz.
O p u b l ik o w a n a  w  m ie jsc ac h  wsfcazazanych 

w  art .  1031 P. C., dn ia  14 kw ie tn ia  r. 1931
K om orn ik  S ą d o w y  St. StodAtkiewicz.
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W yjazd „na ZaKsy“. Od k i lk u n a s tu  
dni  d w o rz ec  ko le jo w y w Czę s to chowie  
p rz ep e łn io n y  j e s t  s e tk am i  ro b o tn ik ó w  r o l ­
nych,  ud a ją cyc h  się do P r u s ,  na ro b o ty  
sezonowe,  a ja k  lud nasz  o d da w na  mówi 
—  „na Z a k s y “ , co pochodzi  s tą d .  że n a j ­
przód  na sze  wyc hod ź tw o sezonow e uda ­
wało s ię do k r ó l e s t w a ,  wzgl .  p rowinc j i  
Sak sonj i .  W y j e ż d ż a j ą  pr z e w a ż n ie  ludz ie 
młodzi ,  chociaż  nie br ak  i s ta r s z y c h ,  ma ją  
cych ju ż  d ł u g o le tn i e  dośw iadczenie  w p r a ­
cy r o ln e j  u obcych.  W ś r ó d  „obieżysa-  
s ó w “ p r z e w a ż a j ą  kobie ty ,  z k t ó r y c h  w ię ­
kszość  pracow a ła  ju ż  w Nieczech .  P o c z e ­
k a ln ia  I I I -c iej  k lasy t u t e j s z e g o  dw or ca  
ko le jow ego sz czeg ó ln ie  nocami  p r z e p e ł ­
n ion a  j e s t  ludem naszym,  u d a ją cym  się za 
ka wa łk i em chleba  do obcych,  gdz ie  t y s i ą ­
ce w ie śn i ak ó w  polsk ich  s p ę d z a ją  w z n o j ­
ne j  p racy  całe lato,  aż do późne j  j e s ien i ,  
poczem w r a c a j ą  do k r a ju  z uc iu łanym g r o ­
szem.  — W ś r ó d  oczeku ją cy ch  na  pociąg 
„ o b i e ż y s a s ó w “ uwi j a  s ię  spor o  szumowin,  
z łodz ie ja sz kó w i w y drw ig roszów ,  c z y h a ­
ją c y c h  na krzy w dę  ludzką.  Na szczęśc ie  
j e d n a k  czu jne  oko s t r ó ż ó w  b e z p ie c ze ń s tw a  
publ icznego  na dworcu  ko le jow ym  śledzi  
każdy  ruch  ty ch  po d e j r z a n y c h  postaci ,  
sn u j ący ch  s ię wśród , , ob ież ysa sów “ . One-  
gda j  wieczorem zauważyl i śmy,  jak  pewien  
pol ic jan t ,  k t ó re m u  ja k i ś  osobnik wy da wa ł  
się  p n de j r zauy m  i nie pos iada ł  bi letu,  s łu ­
s zn ie  us un ą ł*go  z dworca ,  z a b ra n ia ją c  po­
wro tu .  —  W ię k s z a  część wychodźców 
na sz y c h  u d a j e  s ię na Ś l ą sk  Opolski  i na  
Lużyce ,  o raz  do sąs iadują ce j  z niemi Ma- 
rc h j i  B r a n d e n b u r s k i e j ,  n i egd yś  ziemi s ło­
w iańskie j ,  j a k  łużycka .

Wojna w mieszkaniu.
Bohater Bronisław  Pałczyński 

dostanie się za kratki w ięzienia.
W czo ra j  o godz.  16.30 do miesz kania  

B r o u i s ła w a  P a łc z y ń s k ie g o ,  p rzy  ul. 1 go 
m a j a  44 p rz y sz e d ł  S tan is ł aw  Krawczyk,  
l iczący  l a t  18, z a m ie sz ka ły  przy  ul. św. 
W ła dys ł aw a  22. Obaj  mieli  z sobą  j a k ie ś  
p o rachu nk i  os ob is te  i wszczęl i  sprzeczkę ,  
k t ó r a  w k ró tc e  zamieni ła  s ię  w bójkę.  Si l ­
n ie j s zy  i do j rza ły  wiekiem Pałczyński ,  
chwyciwszy  d łuto  s to la r sk ie ,  zada ł  niem 
k i lk a  c iosów Krawczykowi ,  w sku tek  czego 
p o tu r b o w a n y  dozna ł  bardzo  c iężk ich  o b r a ­
żeń ciała.  R an n y m  zaopiekowały  się wła­
dze,  a na zw y ro d n ia ł eg o  Pa łc zyńskiego  
sp is ano  don ie s i e n i e  do sądu.

P ow iesił się na sznurze, zaczepio­
nym u haka dzwonka W dniu w czo­
ra j szym popełn i ł  sa m o b ó js tw o  przez po wie­
szenie  się na sznurze ,  zaczepionym u h a ­
ka dzwonka ,  przybyły do  Częs to chowy ze 
stacj i  Chorosików, 27-letni  Dymi tr  Hała- 
bicki. Przyczyny rozpacz liwego kroku na- 
razie nie usta lono.

Złodzieje skradli w ielką ilość pa­
szy. Nocy ubiegłej ,  skradli  nieznani  spra­
wcy,  Szul imowi Przyrowskie mu (Warsza w­
ska  6)  ze sk ł adu  m ie szczące go  s ię  przy 
ulicy Warszawskiej  nr. 2, za pomocą  urwa 
n ia  kłódki,  około 40 kg. koniczyny c z e r ­
wonej,  40 kg. koniczyny białej  i 40 kg fa ­
soli ,  ł ączne j  war tośc i  320 złotych.

Kradzież ze sklepu. P. Majerowi Grin- 
bergowi  (P ro s t a  7),  w czas ie  chwilowej  n ie­
o be cn oś c i ,  skradz iono  ze sklepu pu d e łk o  z 
od wa żn ik am i  war tośc i  6 złotych.

Kradież drobiu. Z placu ta r taku  skradł  
zawodowy złodz ie j  Jó ze f  Maik ( W a r s z a w ­
ska  6)  kaczora  war tośc i  6  zł., na leżącego  
do  p. Aurelji  Klawe (Wilsona 20).

Znów kradzież węgla. Za kradzież 
węgla  z pociągu,  policja sp isa ła  pro tokół  
na  R om ana  Królaka Ta r t ako wa  28).

zarz .  p.p.
. JabłońskichK RY NI C A  „ . f i ?

„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 
„SŁOTWINIANKA"

otwar te  od 25 kwietnia  po cenach b. niskich. 
Pokoje  s łoneczne jasne,  u rządzone  

z pełnym komfor tem.
Zgłoszenia K I N O  „ S Ł O Ń  C E “  Częs tochowa

KINO 
r

D z i ś  i w d n i  n a s t ę p n e .
Zycie białych niewolnic w lupanarach. . .  ofiary hand lu  żywym towa­
r em,  ich ból, łzy cierpienia,  ich n iedole  i cała fragedja życia tych 
biednych,  niedoświadczonych dziewcząt  wyświetla arcydzieło wybit­

nie erotyczne w 12 aktach p.t.

K R O K  0 0  H A Ń B Y
NA SCENIE! Wielka a trakcja . Nadzwyczajny rew jow y program! 

Trio m uzykalno-taneczne!
Sascha, Natascha, Mascha Lisowscy

Taniec,  humor ,  śmiech  i muzyka! . Szczegóły w afiszach

Groźny pożar w Kawodrzy Górnej.
P a stw ą  p łom ien i p ad ły  budynki m ieszk a ln e ,sto d o ły , sp ich rze, o b o ry  
i t. p. — Straty w y n o sz ą  46 ty s ię c y  złotych. — Jeden ze strażak ów

o d n ió s ł lekkie rany.
Wczora j ,  o godz.  16-ej,  z n ie w y ja ś n io ­

ne j  do tą d  przyczyny,  powsta ł  g roźny  o- 
g ień  w zabudowaniach  gosp odarza ,  p. R o ­
m ana  Py d z iń sk ie g o  w Kawodrzy  Górnej .  
Niszczyc ie l sk i  żywioł ,  podsycany  wia t rem,  
s t r aw i ł  doszczę tn ie  dom mie szka l ny ,sp ichrz ,  
s todołę,  s ta jn ię ,  szopę  i oborę  Nas t ępn ie  
p łomienie  pr zerzuc i ły  się na sąs iednie  za­
budowania ,  pp. A n to n ie g o  Koniecznego  i 
R o m a n a  Zycha ,  k tó ry m  zniszczyły stodoły.  
S t r a t y  w y no sz ą  46 tys ięcy  z łotych.

Podczas  r a t o w a n i a  zagrożony ch  pożarem 
zabudowań u leg ł  lekkiemu popa rzen iu  s t r a ­
żak,  p. Ig n acy  Rębie lak ,  k tó remu  do raźne j  
pomocy udz ie lono  na mie jscu.  —  Akcja  r a ­
to w ni cza  t r w a ła  przez  ki lka godz in ,  w a l ­
cząc z og ro m n e m i  t rudn ośc iami .

Władze  wszczę ły  dochodzenia ,  aby u-

s ta l i ć  i s t o t n ą  p r zyc zyn ę  pożaru .  W akcji  
r a tow n icze j  b r a ły  udz iał  s t r a ż e  ogn iowe 
z Kawodrzy  Górne j ,  Gnaszyna ,  W i e l k i e g o  
Boru,  B rzez in  Małych i Dużych,  o raz  c z ę ­
s t ochow sk ie  pogo towie  s t r aży  ogn.  —  R a ­
tu n e k  był  bardzo  u t ru dn io ny ,  gdyż  na  
wsiach n a s z y c h  je szcze  n ie d os ta te czn ie  
zo rg a n iz o w a n a  j e s t  pomoc w tak ich  wy­
padkach,  mianowicie :  s t r ażacy  byli zm u­
szeni  udawać się po wodę  do s tawu,  od le ­
g łe g o  od mie jsca  pożaru  o b l isko  300 m e ­
t rów .  — Nie wą tp l iw ie  odpowiednie  władze 
wydadzą  s t o so w n e  zarządzenia ,  aby we 
wsiach  pou rządzać  zb iorn ik i  wody lub 
s tu dn ie ,  z k tó ry ch  można by  czerpać  wodę  
wrazie  n i e szczęś l iw ych  wypadków,  wobec 
k t ó r y c h  wieś  na sz a  j e s t  na jczęśc ie j  b e z ­
radną .

Niesłychane niechlujstwo właścicielki herbaciarni,
Ruchla Essig bije robactwo na stole swego KramiKu.—Sąd rozpatryw ał sprawę 

niechlujnej Ruchli, w ym ierzając jej karę.
R uc hl a  Ess ig ,  właścic ie lka  h e rbac ia rn i  

p r zy  ul. P i ł sudsk ie go ,  pos iada  w swych 
włosach p raw d z iw ą  m e n a ż e r j ę ,  skoro,  nie-  
k r ę p u ją c  s ię  nikim i niczem,  zupe łn ie  sw o­
bodnie r o z p r a w i a  s ię  z dokucza jącem je j  
rob ac tw em.

W l ipcu r. u. b. p r z y s z ła  do kramiku  
Ru ch l i  E s s ig ,  p. M a r ja  P y t l a s ,  m i e s z k a n ­
ka  P io t r k o w a ,  aby s ię napić wody  sodo 
wej .  Ruchla ,  t r a p i o n a  ro bac tw em ,  przed  
podan iem wody s i ę g n ę ł a  do g łowy i w y ­
j ę ł a  z włosów pr aw d z iw y  okaz wszy,  k t ó ­
rą  na  oczach przybyłe j  k l i j e n tk i  zagnio t ła  
na s to le .  Na zw ró coną  sobie  uwa -e, ze 
s t r o n y  p. Py t la s ,  że j e s t  to n i e c h lu js tw e m  
i nie wolno te g o  robić ,  pani  R u c h la  od­
pow iedz ia ła ,  iż j e j  w s z y s tk o  wolno ,  bo 
p rz e c ie ż  h e r b a c i a r n i a  j e s t  j e j  własnośc ią ,

Ob ur zo na  tem pani  P y t l a s  odnios ła  s ię do 
p o s te ru n k o w e g o ,  p. J a n a  P i o t r o w s k i e g o ,  
k t ó r y  sp isa ł  na  n ie c h l u j n ą  R u c h l ę  donie- 
s en ie  karne ,  na k t ó r e g o  p o d s t a w i e  o t r z y ­
mała  ona m a n d a t  k a r n y  na 30 złotych.  Od 
ka ry  te j  odwoła ła  s ię  R uc hl a  E s s i g  do s ą ­
du, dowodząc , iż nie j e s t  p rawdą ,  j ak o b y  
pope łn i ła  w s pom ni ane  wyże j  n iec h lu js two 
Sąd grodzki  pod przewodn ic tw em  s ę d z i e ­
go Ch rap o w ie ck ieg o  ro z p a t r y w a ł  s p raw ę  
tę zaocznie,  ponieważ  o s k a r ż o n a  nie  s t a ­
wi ła  s ie,  a p. P y t l a s  zo s ta ła  p r z e s ł u c h a n a  
w drodze  r e k w i z y c y j n e j  na  mie jscu  je j  
z a m ie s z k a n ia  w Pi o t rk o w ie .

Sąd za tw ie rd z i ł  kar ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  
w wysokośc i  30 z ło tych  —  Czy aby ta 
k a r a  będz ie  nauczką  dla Ruchl i  E ss ig ,  a- 
źeby p r z e s t r z e g a ł a  cz y s t o ść ?

Czyj zegarek? W 2-gim Komisar jac ie  
P.  P  (N aru to wicza  13),  zna jd uje  się do o- 
d eb ran i a  znalez iony zegarek,  który można  
o d e b r a ć  za ud ow od n ie n ie m  własnośc i  w 
ciągu 7-miu na jb l iższych dni.

KROHlKfl GOSPODARCZA.
Kredyty budowlane

w B. G. K. w r. b.
J a k  do w ia duj e  s ię  z mia roda jnego  ź ródła 

ag. „ Iskra",  akcja  k r edyt ow o-budowl ana  B. 
G. K. w 1931 r. s p r o w a d z a ć  s ię  będzie  do 
ukończenia  objektów,  k tórych  f inansowanie  
Ba nk roz pc czą ł  w r. ub.  Na  budow le  nowe,  
względnie  uprzednio  przez  B. G. K. niefi 
nansow ane ,  k redyty w r. b. u r ucho m io ne  
nie będą .  *

Porozumienie m iędzy Koksowniami 
polskiem i, czesKiemi i niemiecKiemi.

Między p r o d u c e n ta m i  koksu  zagłęb ia  
os t rawskiego ,  polsk iego  i n iemieckiego  G ó r ­
nego Ś ląska  a wie deńskim Land e rb ank  za ­
war ta  zos ta ła  prowizoryczna  u m ow a  na 
czas  od  1 kwie tnia  do 30 września  rb.  w 
sprawie dos taw  koksu  opa łowego do Austrj i .  
Z ag łęb i e  o s t r aw sk ie  o t r zym a ło  14 proc.  
dos taw,  polski  G. Śląsk —  40 proc. ,  n ie ­
mi eck i  G. Śląsk —  46 proc. Dostawy koksu 
do Węgier  rozdz ie lone  zosta ły  na s tępująco:

O G Ł O S Z E N I E
P o w i a t o w a  Kas a  C h o r y c h  w  C z ę s t o c h o w i e  n a  m o c y  a r t .  53 u s t a w y  z d n i a  19.V.1920

r o k u  Dz .U.R.P.N.  44 p o z .  272, p o d a j e  do p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  dn iu  30.IV.1931 r. p o ­
m i ę d z y  go dz .  10 a 15-ą o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  r uchom oś . c i  z a j ę t y c h  za 
z a l e g ł e  sk ł adk i  n a  r z e c z  P o w i a t o w e j  Kasy  C h o r y c h  w  C z ę s t o c h o w i e  u:

1) U traty  i Mercika — c e g i e l n i a  „ G ó r n a "  w  G n a s z y n i e  10.000 szt .  c e g ł y  p a l o n e j
o s z a c o w a n e j  n a  300 zł.

2) Jan a  Dzierzkowskiego — c e g i e ln i a  w  K a w o d r z y  D o l n e j  32 — 15.(00 szt .  c e g ł y  
p a l o n e j ,  o s z a c o w a n e j  n a  350 zł.

3) Palutkiew icza i F rydm ana  — c e g i e l n i a  „ G r o d z i s k o "  p o d  K ł o b u c k i e m  60.000 sz t .  
c e g ł y  p a l o n e j  o s z a c o w a n e j  na  1200 zł.

4) Firmy „Taft“ w  C z ę s t o c h o w i e — 10 b e l  t a p e t y  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w ,  o s z a c o w a n e j  
n a  zł.  3500.

L i c y t a c j e  c e g ły  o d b ę d ą  s i ę  w  1-ym t e r m i n i e ,  p o d  w s k a z a n e m i  a d r e s a m i ,  z a ś  t a p e ­
t y  w  g m a c h u  P o w i a t o w e j  K a s y  C h o r y c h  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. Mi ck i ew icz a .

N acz e ln ik  W y d z .  F i n a n s o w e g o :  . K o m i s a r z  Z a rz ą d z a j ą c y :
St. Kinderman Wł. Matula.

za gł ęb i e  o s t r a w s k i e  — 81 proc. ,  n i em ieck  
G. Śląsk — 30 proc.  polski  G. Ś l ą s k — 26 
proc. ,  Aus t r ja  —  13 proc,  W sprawie  n i e ­
dot r zyman ia  kwot i cen  przewiduje  um ow a 
os t re  kary. Toczą  się rokowania,  by tę  p ro ­
wizoryczną  u m ow ę  zamienić  na def in i tywną  
z t e r m i n e m  ki lkuletnim (PAT) .

W ielka zwyżka cen zbóż 
chlebowych.

Na rynku  zbożowym panuje  w da lszym 
ciągu td n d e n c ja  wy bi tn ie  mocna,  przy o- 
g r a n ic z o n e j  podaży.  P rz e d ł u ż a j ą c a  s ię  zi­
ma oraz  zły s t a n  d r ó g  pow odują  w s t r z y ­
m an ie  się ro l n ik ów  od dowozu.  C en a  ży ta  
w W a r s z a w i e  wynosi  26 zł., w Poznan iu  
27 zł. W  Gdańsku  cena  ż y t a  dla konsum-  
cji w e w n ę t r z n e j  w aba  się w g r a n ic a c h  od 
29 —  30 zł.

Dodatni bilans handlu zagranicznego  
w marcu.

W e d ł u g  tymczasowych  obl iczeń g łó w n e ­
go  u rzęd u  s t a ty s ty c z n e g o ,  bi lans  handlu  
zag ra n ic zn e g o  Polski  ł ączu ie  z W. M. 
Gdańskiem,  w mies iącu  m arcu  b. r.  p r z e d ­
s ta w ia ł  s ię j ak  nas tępu je :  p r zywiez iono
236 248 ton t o w a ró w  war tośc i  125,475 tys.  
zł.; wywiez iono  1,367,786 ton na sumę 
163,827 tys .  zł. SGd o doda tn ie  b i lansu  
handlu  z a g ra n ic zn e g o  w marcu  wynosi  
p r ze to  38,352 tys .  zł. wobec 18,298 tys.  
zł. w lu ty m b. r.

„Pepege“ otrzym a kredyt 
zagraniczny.

W i e r z y c i e l e  łódzcy f i rmy  „ P e p e g e "  
o t r zy mal i  sp ra w ozda n ie  od bawiącego  w 
P a r y ż u  d y r e k t o r a  nacze lnego  tyc h  zak ła ­
dów, p. H a lp e r in a ,  o j e g o  rokow an iac h  
pożyczkowych z wierzyc ie lami  z g r a n i ­
cznymi.

F r a n c u s k i  k once rn  fabryk  gumo wy ch  
Hudso n  e t  Co. zgodzi ł  s ię  na udz ie len ie  
na raz ie  2-mi ljonowej pożyczki i o s t a t e c z ­
nie wy ra z i ł  zgodę  na  p r o lo n g a tę  zobowią ­
zań f i r m y  na  o k r e s  12 mies ię cy .

Dyr .  H a lp e r in  zwróc i ł  s ię  do łódzkich 
f irm p rzem ys łu  wł ók ienni czego  wierzyc ie l i  
„ P e p e g e " ,  k t ó r z y  zwoła l i  bezzwłocznie  
wspólną  ko nferenc j ę .  Na konferenc j i  t e j

zapad ły  uchwały  w sp rawie  zaak cep to w a­
n ia  w a ru n k ó w  pożyczkowych g r u p y  w ie ­
rzy c ie l i  z a g ra n ic zn y c h  i p r zy śp i e sz en ia  w 
t e n  sposó b  sanac j i  wie lkie j  placówki p r z e ­
mysłowej .

Z a m ó w i e n i a  d l a  h u t n i c t w a
Budowa m ostów drogowych w 1931-32 r.

Z wio sn ą  r o z p o c z y n a  s ię  wie le  robót ,  
z aw ie szonych  na  o k r e s  z imowy.  O s t a tn io  
np.  m i n i s t e r s t w o  r o b ó t  pu bl i cznych  p o s t a ­
nowiło zamówić  w y k o n a n ie  k o n s t ru k c y j  
ż e la znych  dla 6-ciu m o s t ó w  drogow ych .

J e d e n  z ty c h  m o s tó w  s t a n i e  n a  W iś le  
w Modlinie,  d rugi  na  W i ś l e  w Pu ła w a c h ,  
t r z e c i  na rzece  Bia łe j  w Mościcach,  na  
Sa ni e  w Brandl icach ,  na  W is ł oku  w T r y ń ­
czach  i na rzece  Ujśc iu  w Równ em.

Ogólna  waga  zamówionych  k o n s t r u k ­
cyj że l aznych  wynies i e  przesz ło  7 ty s i ę c y  
tou n ,  ce będz ie  s tanowi ło  p o k aźn ą  d o s t a ­
wę dla h u t  że laznych .

Ró wni eż  w związku  z t ą  d o s t a w ą  p o ­
zos ta je  budowa przyczółków i f i l a rów dla 
m os tó w w P uł aw ach ,  o raz  dla mos tu  na  
W a r c i e  w Cza rnkowie .

Co do ud z ie le n ia  zamówień  poszczegó l  
nym f i rmom w m i n i s t e r s t w i e  rob ót  publ icz 
nych  n ie  zapaołu je sz c z e  żadna  decyz ja .

Zmniejszenie obszaru plantacyj 
buraka cukrowego.

Z g o d n ie  z umow ą ram ow ą ,  k tó ra  zo­
s t a ł a  z a w a r t a  p o m ię dzy  Zw ią zki em  s t o w a ­
r zys zeń  p l a n ta to r ó w  b u r a k a  c u k ro w e g o  a 
Związk iem cukrowni ,  p l a n t a t o r z y  z m n i e j ­
sz a ją  w roku b ieżącym k o n t y n g e n t  d o s t a r ­
czanych zak ładom cukr ow nic zym  na p r z e ­
ró b k ę  bur aków  cukr ow ych  o 10 proc.

Należy  zaznaczyć,  że ju ż  w roku  ub., 
na mocy obopólnego  po ro z u m ie n ia  n a s t ą ­
piło z m n ie js z e n ie  ogólne go  obszaru  z a s i e ­
wu b u ra k ó w  cukrowych również  o 10 prc c., 
j e d n a k ż e  fa k ty c z n a  r e d u k c ja  bę dz ie  mia ła  
mie jsce  dopiero  obecnie  w pos tac i  z m n i e j ­
szen ia  k o n t y g e n t u  dos taw.

Produkcja przędzy lnianej 
w Polsce.

Na za in s t a lo w an y ch  obecnie  w Pols ce  
w rz e c io n a ch  ln ia rs k i ch  w i lości  16,786 
sz tuk  może być  p r z e r o b io n e  za ledwie  oko ­
ło 3,200 to nn  włókna,  podczas,  g d y  dla 
usuu ię c ia  t r ud no śc i  ze z b y te m  w łók na  z a ­
g r a n i c ę  mus ie l ib yś m y  p rz e ro b ić  w kra ju  
p r z y n a jm n ie j  10,000 tonn  włókna .

Sfery  fachowe uważa ją ,  że wobec t ego  
n i ezbędne  j e s t  powołanie  do życia  n owych 
zakładów przędza łn i czo - tkack ich ,  a prze- 
d ew sz y s t k i em  u ru ch o m ien ie  t ych  i s t n i e ­
j ą c y c h  już  zakładów, k tó r e  do tyc hczas  
były n ie czynne  P rz e d e w s z y s t k i e m  dotyc zy  
to  zak ładów w Krośnie,  k tó r e  na leża łoby  
umieśc ić  w re jo n i e  pro duk cj i  albo kon- 
sumcji  a r ty k u łó w  ln ianych .

Cegielnie wyprzedają swoje 
zapasy.

Ja ko  c iekawe  z jawis ko  zanotować  n a ­
leży  fak t  wyzbycia  s ię  w iększośc i  z a p a ­
sów cegł y  przez  wie le  po ds to łeczuych  za- 
k łapów c e ram ic zn y c" .  Nas tąp i ło  to pomimo 
br a k u  w y r a ź n ie j s z eg o  ożywienia  rynku .  
Z a p o t r z e b o w an ie  u jawni ło  się ze s t r o n y  
drobne j  in te l ig enc j i  p ra cu ją ce j  i r o b o t n i ­
ków, ma jących  zam ia r  p r z y s t ą p i ć  do bu ­
dowy własnych  domków po wsiach i m n i e j ­
szych  mias te czkach .

Cegłę  r ozkupow ano  drobn em i  pa r t j am i ,  
poc zyna ją c  już  od s ty c z n ia  i dzięki  t emu 
n i e k tó re  ceg ie l n i e  po dw a rs z a w sk ie  pozbyły  
s ię  swych  zapasów,  p o zos t a ły ch  z ze sz ło ­
roczne j  p rodukcj i .

Giełda zbożowa.
Notowana z dnia 16 kw ietnia 1931 r.

CENY RYNKOWE 
Żyto 26 25 —  27.00; Psz eni ca  34 00 —  

35 00; Owies  jednol ity 27.50 — 29.00; Owies  
zb ierany  26.00 —  27.00; J ę c z m i e ń  na kaszę
26.00 —  27 00; J ę c z m i e ń  browarny  bez o- 
b rotów;  Mąka pszenna  luk susowa 60.00 —  
70.00; Mąka ps zenn a  0000 53 00 — 60.00; 
Mąka  żytnia 41.00 —  42 00; O t r ęby  pszenne  
sza le  2 2  5 0  —  2 3 .0 0 ; O t r ęby  ps zenne  ś r e d ­
nie 22.00 —  23.25; O t r ęby  żytnie 22.50 —  
23.25; Kuchy lniane 32.50 —  33.50; Kuchy 
r zepa kow e  23.00 —  24.00; G roch  polny j a ­
da lny 2 8 . 0 0 — 31; G roch  Viktor ia 35.00 —  
38 00; Koniczyna czerwona  bez kanianki  o 
czys tośc i  do 97 proc.  300 00 — 330.00; Ko­
niczyna biała bez  kanianki  o czys tośc i  do  
97 proc.  350.00 —  450.00; Wyka s iewna
44.00 — 47 00; Sarade l a  podwójn ie  czysz­
czona  8 5 . 0 0 — 90.00; Pe lu sz k a  s iewną  48.00 
—  50 00; Łubin nieb ieski  2 4 . 0 0 — 26.00; 
Lubin żółty siewny —  —

P odaż  zmnie jszona ,  t en den c ja  cokolwiek 
mocnie j sza .
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Adwokaci przed kratkami sadowemi.
Trzej w ybitni adwokaci wiedeńscy dopuszczali się 

w yrafinow anych oszustw.

Z KRAJU.
Turystyczna w ystaw a jugosłow iańska 

w W arszaw ie.
W dniu  18 b. m. odbędz ie  się w W a r ­

szawie  ur o c z y s t e  o t w a rc ie  t u r y s t z c z n e j  
w y s t a w y  j u g o s ło w ia ń s k ie j  w sali  „Co los­
seum* p r z y  ul. Nowy Św ia t  19. i n i c j a t o ­
r a m i  w ys ta w y  byli;  pose l s tw o j u g o s ł o w i a ń ­
sk ie  w W arsz awie ,  S to w a r z y s z e n ie  Polsko-  
Ju g o s ł o w ia ń sk ie  i Izba H an d lo w a  Polsko-  
J u g o s ł o w i a ń s k a .  O t w a r c i a  d okona  pose ł  
ju g o s ł o w i a ń s k i ,  L a z a r e w i c z  i p. E.  A. Os- 
sendowski ,  p r e z e s  S to w a r z y s z e n ia  P o l s k o -  
J u g o s ł o w i a ń s k i e g o .

Zam knięcie w ielkiej fabryki 
w W arszaw ie.

Z b r a k u  zamówień ,  z o s t a n ie  z a m k n ię ta  
z dn ie m 1 ma ja  b. r .  j e d n a  z na jw ięk szy ch  
fa b ry k  warszawsk ich ,  i s t n ie ją c a  60 lat ,  
f a b ry k a  m aszy n  i a p a r a t ó w  dla cukrowni ,  
go rze ln i  i d rożdżowni ,  p. f. „ B orm an,  Szwe- 
de  i S-ka" .  F a b r y k a  z a t r u d n ia ła  ongiś  
600 osób,  obecnie  zaś ty lko  60 m ło doc ia ­
ny ch  i n iewykwa l i f ikow anych  robo tn i ków.

Napad bandytów na h r. Sołtykównę.
W tyc h  dniach w t a r g n ę ł o  t r z e c h  z a m a ­

sk ow anych  ba n d y tó w  do pa łacu 60- l e tn ie j  
h r .  Zof ji  Soł tyk ,  zam ie szka łe j  w Szpako-  
wie  pod Ró w nem .  Bandy ci  operowal i  w 
r ękawi czkach ,  p r z e c in a ją c  up rzedn io  p o ­
ł ą c z e n ia  te le fonic zne .  P rz yw ią za l i  oni s t a ­
r u s z k ę  do łóżka,  sami  zaś sp londrowal i  
12 pokoi,  z ab i e r a j ąc  w ię k sz ą  Pość  biżu-  
te r j i .  B andyc i  p racowal i  około 5 godzin,  
p o czem  zbieg l i  w n i ew iado m ym  kie ru nku .

Na wieść  o napadz ie  wyznaczył  ks. 
Radz iwi ł ł ,  k r ew ny hrab ia nk i ,  500 złotych 
n a g r o d y  za u jęc ie  sprawców,  lub za na­
pr o w ad zen ie  na  ich ślad.  P o l ic ja  z a r z ą ­
dzi ła e n e r g ic z n y  pośc ig  za b a n d y ta m i .

Czerwony k u r  szaleje w KielecKiem.
W  tych  dniach  w yb u ch ł  we wsi  P rz y-  

s ławice  Małe,  pow. Opoczno,  gw ał to w n y  
pożar ,  k tó ry ,  p odsycany  wichur ą ,  zn iszczył  
n iema l  całą wieś.  Spłonę ło  ogółem 98 b u ­
dynków,  w tem domów m ie szka lnych  27. 
P a s t w ą  p łomieni  padło te ż  wie le  bydła.  
P o d c z a s  akcj i  r a to w n ic ze j  9 osób uległo 
poparzen iu ,  w t e m  4 osoby  odnios ły  b a r ­
d z o  c i ężk ie  r any .

Prow okator u k ra iń sk i 
przed sądem.

W tyc h  dniach  rozpoczę ła  s ię  w sądz ie  
o k rę g o w y m  we Lwowie,  r o z p r a w a  ka rn a  
przec iw ko  b. posłowi  ukr a iń sk i em u  I w a n o ­
wi L iszczy ńsk iemu ,  o skarżonemu o zdradę  
s tanu .  Były pose ł  L is zczyńsk i  os k a rżo n y  
j e s t  o wygłos zenie  k i lkunas tu  pr zemów ień  
a n t y p a ń s t w o w y c h  na  wiecach  ch ło psk ich  
we  wsiach  w pow. soka lsb im.  Po nadto  
zar zuc a  a k t  o sk a r ż e n ia  Lisz czyńs k ie m u 
l ichwę mie szk an iow ą,  po pe łn i oną  przez  
pob ra n i e  o d s t ę p n e g o  w kwocie  600 dola ­
rów,  za dwa pokoje,  na le żące  do r u s k ie g o  
„Soki ła" ,  przy ul. Kubas iewicza  we L w o ­
wie.  Roz praw ie  p rz e w o d n ic z y  sę d z ia  J a ­
godzińsk i ,  oskarża  prok .  Lipsz,  b r o n i ą

P r z e d  kilku dniami  rozpoczą ł  się w Wie­
dniu proc es  przec iwko t rz em  adwokatom:  
dr. Maksymi ljanowi Orns teinowi ,  dr.  Robe r ­
towi Briggowi i dr.  Henrykowi  Schwabowi .  
Na ławie  oskarżonych  oprócz  n ich  zas iadło 
je szcze  p ięć osób.

O b s z e rn y  m at e r j a ł  p rocesowy,  zawarty 
j e s t  w c z te r e ch  księgach .  P i e rw sza  odnosi  
s ię  do sprzedaży  ma ją tku  w Jugos ławj i .

Niejaka Anna Kiss, chc ia ła  sp rzedać  
swój mają tek ,  Sonlower ,  lężący w pobliżu 
Warażdina,  za po średn ic tw em  dr. Orns te ina  
i j ego wspólnika,  dr. Brigg'a.  Mają tek  był 
oszacowany na 1,400,000 dynarów.

Anna  Kiss uprzedz i ła  swego s ios t rzeńca ,  
dr.  Kissa,  który m ia ł  zam ia r  kupić jej m a ­
jątek,  że jeśli  do  dnia 5 m arca  1928 roku 
nie zap łac i  jej, w tak im  raz ie  podwyższy 
ce nę  sprzedaży  do 1,700,000 dynarów.  J e ­
dn oc ześn i e  umów i ła  się ze swymi ad w o k a ­
tami ,  że gdyby s ios t rzen iec  m ają tku  nie 
kupił ,  sp rz eda  go fabrykantowi  Lewinowi 
Sc hl en gerowi  za 1,400,000 dynarów.

Gdy pewnego dnia dr. Kiss odwiedz i ł  
adw okata  Brigga, t en  w jego obecnoś c i  po­
dyktował  swej  se k re t a r c e  l ist  do Schlen-  
gera,  w k tó rym donos ił ,  że m a ją te k  pani

adw. dr.  Szuchiewicz  i S ta r oso lsk i .  Roz­
p r a w a  p o t r w a  4 do 5 dni.

Napad bandycki w Poznaniu. 
Schwytanie rabusiów .

J e d n e j  z ostatDicb nocy w PoznaDiu 
dokonali  bandyci  śmia ł ego  napadu  r a b u n ­
ko wego  na F r a n c i s z k a  J a n k o w s k ie g o ,  w ł a ­
śc ic iela  fabryki  maszyn  na Wi ldz ie ,  m ie ­
sz k a ją c e g o  sa motn ie  w Pozna niu  przy ul. 
S e w e ry n a  Mie lży ńsk iego  3. B an d y c i  w e ­
szli  z podw órza  prze?, okno do ś p i f a rn i ,  
skąd przez  ku ch oi ę  p r z e d o s t a l i  s ię do s y ­
pialni .  Zanim J a nko w sk i  zdąży ł  się z o r i e n ­
tować  j e d e n  z bandy tów dop ac ł  go,  będą-  
cogo ju ż  w łóżku i począ ł dusić.  W m i ę ­
dzyczasie  drugi  rabuś  do s ta ł  s ię  do la 
z ienki ,  gdzie  począ ł rozbi i sć  umieszczoną  
tam k a s e t k ę  s ta l ową J a n k o w s k ie m u  udało 
się uwolnić rękę ,  s ię g n ą ł  więc pod podu ­
szkę.  chwyci ł  za r e w o l w e r  i począł  s t r z e ­
lać. Bandyci  cofnęli  s łę i zb ieg l i  z a b ie r a ­
j ą c  z sobą  b i ż u t e r j ę  war tośc i  5.000 zL, 
o raz  p ien iąd ze  i weks le  war tośc i  około
3.000 zł. O napadz ie  zawiadomi ł  Jankowski  
policje,  k tó re j  po kilku dniach udało s ię  
p r zychw yc ić  b a n d y t ó w , wraz  z paserami ,  
z k tó ry ch  jeden  był  i n ic ja to r e m  napadu.

ZE ŚW IA T A .
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Niemen zalew a Litwę.
Pod Kownem ruszyły  lody na Nie mn ie '  

Z powodu u tw o r z e n ia  s ię  za to ru  długości  
k i lku  k i lom et r ów ,  częśc i  m i a s t a  niżej  po 
ł o ż oD e  i p r zedm ie śc ie  S loboda  Wil jampol -  
ska  zos t a ły  za lane.  W e z b r a n e  wody zalały

Kiss kos z tow ać  będz ie  1,700,000 dynarów, 
po wyjściu zaś  dr. Kissa list zmieni ł ,  wy­
syła jąc drugi ,  w którym za m ają t ek  żąda ł
1,400,000 dynarów.

P o  kilku dn ia ch  zakomun ikował  dr. 
Brigg s ios t rzeńcowi  p. Kiss, że ponieważ  
S ch len g e r  więcej  zapłaci ,  m ają tek  zos tan ie  
je m u  sprzedany.  W ob ec  powyższego,  dr.  
Kiss począ ł  swej c io t ce  rcb ić  wyrzuty,  ta 
na to m ia s t  twierdzi ła ,  że do tyc hczas  jeszcze  
ma ją tk u  Schlengerowi  nie  sprzeda ła .  Oka 
zało s ię  jednak,  że w m iędzyczas ie  dr. 
Brigg sp rzed a ł  już m ają tek  fabrykantowi .  
Dr. Kiss zaskarżył  swoją c io tkę  do sądu.

Dzuga  rozprawa dotyczy oszukania  pani  
Berty Wall is p rzez  wyżej wymienionych  a- 
dwokatów.

Trzec ia  rozp rawa dotyczy mil jonowego 
spadku,  z którym adwokaci  n iezbyt  uczc i ­
wie  się obeszli .

W resz czc ie  czwar ta  rozprawa,  odnosi  
s ię j edynie  do dr .  Brigga. Broni ł  on w 
swoim czas ie  pewnego kupca,  skazanego 
na  1 rok c iężk iego więzienia .  Dr. Brigg 
wzią ł  za obronę  5,000 szylingów, o b i ecu jąc  
wyjednać  u ła skawienie ,  w rzeczywistośc i  
j ednak  nic w tym względz ie nie uczynił .

dużą  część s t a r e g o  mias ta ,  woda  s ię ga  w 
n i e k t ó r y c h  dz ie ln icach ,  p ie rwszpgo p i ę t ra .  
S t r a t y  bardzo  znaczne,  j e d n a k  of iar  w l u ­
dz iach  dotąd  n ie  było.

Zm arła  opuszczona przez tych, 
Którym się zaprzedała.

Na łamach  g ó r n o ś l ą s k i e g o  . dz ien n ik a  
„ W a n d e r e r " ,  ukazała  się w ty ch  dniach 
wzmian ka  o t r a g i c z n e j  g ło d o w e j  śmierc i  
74-let.n iej s t a ru sz k i  Otyl ji  Maruszczyko -  
wej,  k t ó r a  przed ki lku la ty  w yrz ekł a  s ię  
polskości ,  a nawet, oddała  s ię  w s łużbę 
Niemcom,  k tórym  w czas ie  p l eb i sc y tu  wy­
św iadczyła  n ie je d n ą  przys ługę .

J a k  p n d t j e  „ W a i K e r e r " .  Maruszczyko-  
wa, n iedomag ająca  już  od d łu ższego  czasu,  
p rzed  kilku t y g o d n ia m i ,  za po ś red n ic tw em  
wyżej  w sp o m n ia n e j  g a z e l y ,  z aape low ała  
do l i toś  iwych  se rc  n ie m ie ck ic h ,  poda jąc ,  
że za 7a«ługi  ze s ta la  odznaczona  n ie m ie ­
ckim ord-Tem ^ l ąsk  e ęo  Or ła  1T klasy.

Pomoc j e d n a k ż e  n i e  przysz ła ,  to t e ż  
u m a r ł a  z i ł o d u  i wyczerpania .

Skandaliczne bankructw o niem ieckiej 
firm y ubezpieczeniowej.

„ D e u t s c h e  A u to - V e r s i c h e r u n g s  A. G.“ 
i „ R o t h e n b u r s k i e  T o w a r z y s tw o  Ubezp ie  
czeń"  i s t n ie ją c e  75 la t ,  w S t u t t g a r d z i e ,  
zaw ies i ły  w ty ch  dniach wy p ła ty .  Zn acz ne  
s t r a t y  w związku  z t e m  poniosły:  s z w a j ­
carski  B an k  S an t ie ra ,  k i lka  angie l sk ich  
banków i to w a r z y s t w a  a s e k u r a c y j n e ,  Na- 
r az ie  pa syw a wy nosz ą  10 m i l j on ów  ma­
rek.  Pow odem  były  lek k o m y śl n e  k r e d y t y  
i n i e u m i e j ę t n a  o rg a n iz a c ją  ubezpieczeń .

Poczwórna zbrodnia w obłędzie 
religijnym .

95- le tn i  k s ię g o w y  B a r ty ,  zam ie sz ka ły  
w T eufenbach ,  nad j e z i o r e m  zu ry ch sk ie m ,  
pope łni ł  w ty ch  dniach  w napadz ie  obłędu 
r e l i g i j n e g o  po czw órne  m o rd e r s tw o .  Oto 
zabi ł  on na jprzód  dwuch własnych  synów,  
w wieku  od 4 do 6 lat ,  u a s t ę p n ie  dwuch,  
bawiących s ię  u n iego  w goś c in ie  sio­
s t r zeń có w  6 l e tn ie go  R i n g g e r a  i 8 - le tn ie go  
Z ur icha .  Po dc zas  nieobecności  żony,  po­
łożył  B a r ty  w s z y s tk ie  dzieci do łóżka  i za­
bił j e  we śn ie  w ys t r z a ła m i  r ewol wero we-  
mi. B a r t y ,  k tó ry  naogół  c ie szy ł  s ię dobrą  
opinją.  na leży  do s e k t y  re l i g i jn e j ,  g ło s z ą ­
cej,  że za dużo ludzi  j e s t  na świec ie

Co usłyszymy dziś  przez  Badjo?
Warszawa dnia 18 kwietnia.

11.40 Przeg ląd Prasy Krajowej PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arszawskiego Obserwa-  

torju/n A stron om iczn ego .  Hejnał z W ie ż y  
Marjackief w Krakowie. O dczytan ie  programu  

na dz ień  bieżący.
12 10 Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10— 13.25 Komunikat m eteoro log iczn y .  Po kom u  

nikacie  dalszy  c iąg muzyki z płyt gram ofono­
wych.

14.20— 14.35 Komunikat gospodarczy
14 50 „Przegląd wydawnictw perjodycznych”
15.30 O dczyt  dla m aturzystów p. t. „Z jednoczę  

nie  N iem iec"
15.50 „Honoratka", wygi. pułk. H. Eile .
16.10. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16 15 W ia d o m o śc i  Tow Kooperatystów"
16.35 Muzyka z płyt gramofonowych.
16.45 Kącik dla m łodych  talentów.
17.15 Odczyt z Krakowa.
17.45 Program dla najm łodszych.
18.15 Koncert dla m łodz ieży
18.45 Rozm aitości  
19.10 G ie łda  ro ln icza .'?
19.25 Płyty gram ofonowe.
19.40 — 19.55 Prasowy dziennik  radjowy.
20.00 F elje ton  pt. „B ohatersk ie  niespodzianki**
20.30 Muzyka lekka.
22.50 Komunikat m eteoro log iczny ,  polic. , sport
23.00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 18 kwietnia.
11.40—15.20 Transmisja z W arsza w y .
15.20— 15 35 Komunikaty P o lsk ieg o  Związku Z rze­

szeń  G ospodarczych  Woj, SI. oraz kom unikat  
Teatru Polskiego .

15.35— 24.oo Transmisja z Warszawy.

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży

„Słow a C zęstoch ow sk iego”
Z głaszać  s ię  do admin. ul. N. M a r i i  p  32

Młodociani zgłaszać s ię  z rodzicami.
y i t i w  j i , i  wm m m m m m a

Sprzedam dom piętrowy z o g r o d e m ,  do  k u ­
p n a  p o t r z e b a  30— 35 t y s i ę c y  g o t ó w k i .  O f e r t y  
d o  A d m in is t r a c j i  „Słowa** A l e j a  32, pod ; ,J \Ł 26“

Do sprzedania 1100 tomów książek p ow ieśc io ­
wych  za 3.500 zł. iferty w  Administracji „S ło-  
w a “ Aleja 32, pod „Ns 26'!.

Zakład bednarski St. Głowackiego (I Aleja 9) 
przyjmuje zam ów ienia  na w sze lk ie  roboty,, 
w ch odzące w  zakres bednarstwa, jak rów nież  
uskutecznia reparacje.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć . 2 8

I w te j  chwi l i  r ozkazu ,ącem  s p o j r z e ­
n iem zaleci ła  córce p r z y j ą ć  ra m ię  szefa 
biura.

Zm ie sz a n ie  T e r e s y  i j e j  zak łopotan ie  
było widoczne.

W z r o k  G a s to n a  D a u b e r iv e  nie  schodził  
z niej ,  czuła go,  n ie  pa t r z ą c  nań.  N iepo ­
d o b ie ń s tw e m  było wahać  się.

Poda ła  r ę k ę  sw em u kawa ler owi ,  n a rz u ­
ca jącemu się tak  Di e  w porę  i posz ła  z 
n im do są lonu ,  w k t ó r y m  tańczono.

Idąc,  s ze f  b iu ra  z a t r z y m y w a ł  s ię  przy 
sp ot kani u  zna jom ych i p r z e d s ta w ia ł  ich 
pani  D a u m o n t  i j e j  córce.

Oczy w sz y s t k i c h  z za c h w y te m  zw róco ­
ne były na  T e r e s ę .

Gas to n  D aub e r iv e  pos tę po w a ł  za nimi 
o k i lka  krokó w i t łumi ł  g n ie w  w sobie.

P r a g n ą ł b y  wyzwać  tych  ws zys tk ic h  lu ­
dzi, k tó ry ch  wzrok w y raźn ie  mówi ł  młodej  
dziewczynie ,  j ak  j ą  z na jd uj ą  p i ęk n ą  i po 
wabną .

W t e m  czyjaś  r ę k a  d o t kn ę ła  s ię  r a m ie ­
n ia  szefa  b iura.  Obróc ił  s ię  i p r zywi ta ł .  
Nowy zn a jo m y był  cz łowiekiem la t  około 
p ięćdz ies ięc iu ,  s łusz nego  wzros tu ,  szczupły,  
dość brzydk i ,  t r o c h ę  łysy ,  d y s t y n g o w a n y ,  
z d ług iemi  ryżemi  bokobrodami ,  w k tó ry ch  
m iesza ły  się włosy białe,  z w s t ą ż e c z k ą  o­

f i ce ra  leg j i  h o norow e j  i u gor su  koszuli  
z t r z e m a  wie lk iemi  bry la n ta mi ,  z k t ó r y c h  
każdy  miał  wa r to ść  ki lku tys ięcy  f ranków.

—  Dzień  dobry ,  L o i g n e y  —  rzekł ,  kła­
n ia jąc  się j e g o  to w arz ys zkom .  —  Czy to 
o r k i e s t r a  c i ągnie  cię w tę  s t r o n ę ?  Kadry]  
s ię  już  kończy. . .  w kr ó tc e  zacznie  się walc.

—  N ie s te ty ,  odd awna  już  nie tańczę  — 
odrzek ł  sz.ef b iura ,  śmie jąc  się.  —  Moje 
s iwe  włosy  z a b r a n i a j ą  mi.

Co do kadry la ,  zgoda , ale walc j e s t  w ła ­
śc iwym dla każdego wieku,  a na  dowód, 
jeże l i  zechcesz, uczynić  mi t e n  zaszczyt  
i p rz eds ta wić  paniom,  zapr a szam  pani ą  —  
dodał  zwraca j ąc  się do T e r e s y  —  do p i e r ­
wszego  walca.

—  D r o g a  pani  D a u m o n t  —  rzekł  szef  
b iu ra  —  mam zaszczyt  p r zeds t aw ić  pani  
p a n a  ba ro n a  J e r z e g o  R i t t e r a ,  bank iera .  
P a n i e  R i t t e r ,  pani Daumont ,  żona jedDego 
z na j lepsz ych  mich kolegów w m in is t e r ju m  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h ... p a n n a  T e r e s a  D a u ­
mo n t .

B a ron  J e rz y  R i t t e r ,  k t ó r e g o  nazwisko  
znane  było w całej  Eu ro p ie ,  był  j e d n y m  
z na j b o g a ts zy ch  b a nk ie rów  w Pa ry żu .

—  Czy pani pozwoli  na j e d e n  walc?— 
zapyta ł .

—  Bardzo  c hę tn ie .
R i t t e r  ukłoni ł  się.
—  D z ięk uje  więc —  dodał  — i mam 

nadz i e ję  że i córka  r i e  odmówi mi walca,  
dozwolonego  przez  panią.

I  w te j ż e  chwil i  o f ia rował  ra m ię  T e ­
res ie .

Młoda d z ie w c z y n k a  n ie w iedz i a ła  jak

postąp ić ,  iak s ię  zachować .
Gas ton  o ki lka  kroków s t a ł  n ie ruchomy,  

blady ze w zrus zen ia .
EugeDja ,  widząc  có rk ę  w a h a ją c ą  się, 

r z e k ł a  g ło sem  łag odnym ,  lecz zarazem 
s tanowczym .

— Idź,  mo je  dziecko ,  pozwalam.
T e r e s a  sp e łn i ł a  rozkaz .
—  Gdzie  s ię z n a jd z i e m y ?  —  zapy ta ł  

ba nk ie r .
—  Tu ta j ,  wszak dobrze ,  p a n i — odrzekł  

de L o jg ney .
Pa n i  E u g e n j a  s k i n ę ł a g ł o w ą  zezwalająco.
B a n k i e r  i T e r e s a  oddal i l i  się.
Gas ton  D a ub e r iv e  poszedł  za nimi.
E u g e n j a  zos ta w sz y  samą,  odezwa ła  się 

do kolegi  sw ego męża.
—  Nazwisko  pańskiego  przy j ac ie la ,  pa­

na  R i t te r a ,  było mi znane .
—  Kto  go nie zna?
— On uchodzi  za bardzo  bo ga teg o .
—  J e s t  j e d n y m  z k s ią ż ą t  bankowych.  

P o s i a d a  mi l jon ów  już  nie wiem n a w e t  ile!
—  Za p e w n e  żon a ty  i ma  rodz inę?
—  Od wielu łat. j e s t  wdowcem i b ez ­

d z ie tn y m
Pani  D a u m o n t  zadrża ła.
— W dodatku  bardzo  g o rą c y  a d o r a t o r  

młodych  i p i ękn ych  k ob ie t  i ł a two zapa lny.  
Jeże l i  pani  j e sz cze  nie rozporządz i ła  losem 
swej  córki ,  w takim raz ie  zes ła ła mię  s a ­
ma Opat rzność ,  bym mógł  p r z e d s t a w ić  pa ­
ni ba ro na  R i t t e r a .

Eu g e n ja ,  uda jąc zdz iwienie ,  zapytała:
—  O p a t r zn o ść ?
—  B ez w ą tp ie n i a .

P a u n a  T e r e s a  j e s t  p iękną ,  po w a b n ą  
i j e s t e m  pewien,  że R i t t e r  pomimo swoich  
p ięćdz iesięciu  przesz ło  lat ,  nie zawahałb y  
się ożenić z nią gdyby  s ię tylko zakochał ,  
a p owta rzam :  s e r ce  je g o  j e s t  bardzo
zapa lne.

XV

Co pan chcesz przez to pow iedz ieć?  
zapy ta ła  E u g e n j a  Daumont ,  uda jąc ,  iż s ię  
nie  domyśla.

— To, że m a łż eńs tw o to j e s t  możl iwe,
— B ezw ą tp i en i a .
—  Ależ pan ża r tu je !
—  W ca le  nie.
—  Po m yś l  ty lko  pan!...  —  B aron  j e s t  

o t r zy d z ie śc i  c z t e r y  l a t a  s t a r sz y  od T e ­
resy.

— W ię c  cóż z te g o ?  Ta  różnica  wieku 
byłaby wie lką ,  g d y b y  chodziło o os obi s tość ,  
zn a jd u ją cą  s ię  w sy tu ac j i  sk romn ej ,  a le  
mi l jony ,  zwłaszcza  gdy  j e s t  ich wie le ,  r ó ­
wnają  wszys tko ,  uzup e łn ia ją  i z m a łż e ń s tw a ,  
k tó re  na p ie rw sz y  r z u t  oka  w yda je  s ię 
n ie do branem ,  czynią  n a jz godni e j s zy  w ś w i e ­
cie związek! W szys tk ie  pann y  bez posagu 
w naszych  czasach,  a p r z y n a jm n ie j  m a ją c e  
rozum,  p rak ty czne ,  wolą  pa łac ks iążęcę ,  
wi l lę  w Trouvi l le  i k a r e t ę  m i l j o n e r a  p ię ć ­
dz ies ięc io le tn i ego ,  niż ubogie  poddasze  
z mężem młodym,  sk ro m ny m  u rzędni k ie m,  
pob ie ra jącym dwieśc ie  f ranków na  mies iąc .

(D. c .n . )
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